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Prenum erata
wynosi rocznie w kraju 3’— zł., za granicą 4*— zł.

Prosimy bardzo wpłacać ją z góry. Kto nie może zapła­
cić za cały rok, niech posyła półrocznie lub nawet kwartalnie.

Zaległości za lata ubiegłe są jeszcze bardzo znaczne 
mimo licznych przypomnień. Prosimy o ich rychłe wyrównanie.

Zaznaczamy wyraźnie, że byt pisma zależy wyłącznie od 
prenumeraty, bo innych funduszów na nie niema. Ufamy, że 
liczni czciciele Najśw. Sakramentu będą o Głosie Euch. pamiętać, 
jest on bowiem jedynem pismem eucharystycznem dla starszych.
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MSZAŁ RZYMSKI
na niedziele i święta roku kościelnego w ję­
zyku łacińskim i polskim. Opracował X. dr. 
G. Szmyd. Stron 1374. Nakład Tow. „Bibljo- 
: : : : : :  teka Religijna", Lwów : : : : : :

M szał rzym ski obejm uje w szystkie 
M sze niedzielne, św iąteczne i uroczy­
stości św iętych, obchodzone jako św ięta 
I i II klasy, nadto m odlitw y ze w szyst­
kich M szy o św iętych. W ten sposób  
każdy w ierny może odm aw iać w nie­
dziele i św ięta  Mszę św . razem z ka­
płanem  po łacin ie lub po polsku. Po­
zwoli mu to lepiej się modlić razem 
z całym  K ościołem. D odane krótkie 
ob jaśn ien ia  do każdej Mszy św., po­
m agają do lepszego jej zrozum ienia.

Na końcu znajdują się litanje, przy­
gotow anie do spow iedzi i Komunji św ., 
kilka pieśni łacińskich i M sza dla no­
w ożeńców.

M szał w ydany jes t na cienkim 
papierze brew jarzow ym , w  zgrabnym  
form acie kieszonkowym .

Egz. opr. w  płótno, brzegi czerw one z futer. z ł. 9’—. 
Egz. opr. w  skórkę kozłow ą brzegi czerw one z fu­

terałem  zł. 12’—.
Egz. opr. w skórkę kozłow ą, brzegi złocone z fu­

terałem  zł. 15'—.
Do nabycia  w  K sięgarni T ow . „B ib ljoteka R eli­
gijna" Lwów, ul. R utow sk iego  5, oraz w e  w szy st­

k ich  k sięgarn iach  kato lick ich .
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TREŚĆ: Zapowiedź Kongresu Eucharystycznego w  Przemyślu. — Chryste! — 
„Oto Baranek Boży". — Źródło w szelkiej pociechy w dobie kry­
zysu. — Św. Ignacy, biskup i męczennik. — Sprawozdanie Arcy- 
bractwa Adoracji Najśw. Sakramentu w e Lwowie za rok 1935. — 
Walka z religją w Sow ietach stale się  potęguje. — Sekty w  roz­
prószeniu. — Sprawozdanie Biura Medycznego w  Lourdes o cudow­
nych uzdrowieniach. — Warta honorowa. — W szyscy na kolana. — 
O jedność w chrześcijaństwie. — Różne w iadom ości.

„ŚWIĘTA GODZINA": Rozmyślanie o Modlitwie Pańskiej — „Teraz pusz­
czasz, Panie, sługę T w ego w  pokoju". — M odlitwa św . Anzelma 
do P. Jezusa.

Zapowiedź Kongresu Euchar. w Przemyślu
L i s t  p a s t e r s k i  J. E. X. Biskupa dr. Fr. Bardy.

Poniższy list pasterski zawiera wiele myśli, które za­
interesować i poruszyć mogą nietylko diecezjan przem y­
skich i dlatego przytaczamy go w całości. J. E. X. Biskup 
pisze r

Na progu nowego roku witam Was, Drodzy w Chry­
stusie, imieniem, „które jest nad wszelkie imię“, imieniem 
Jezusa. „Bóg darow ał Mu to Imię, jak pisze św. Paweł 
w liście do Filipjan, aby w imię Jezusowe wszelkie kolano 
klęczało w niebie, na ziemi i w podziemiu i żeby wszelki 
język wyznawał, że Pan Jezus Chrystus jest w chwale 
Boga Ojca“. (Fil. 2, 10 n.). Cóż dziwnego, że Kościół ka­
tolicki tern wszeclipotężnem imieniem otwiera podwoje 
nowego roku, które winno rozbrzmiewać w naszem życiu 
chrzęścijańskiem pieśnią uwielbienia Jezusa Chrystusa i 
zbliżać nas do Niego, abyśmy czerpali łaski i błogosła­
wieństwa.
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Brzaski nowego roku budzą w duszach lepsze na przy­
szłość nadzieje. Stąd płyną potoki wzajemnych życzeń, 
streszczające się zdaniem, aby działo się wszystkim po­
myślniej, niż w roku, co utonął w wieczności. Ale ludzkie 
życzenia i nadzieje są wiotkie i kruche. One nie zawodzą 
jedynie wówczas, gdy w swej słabości oprą się na funda­
mencie Jezusa Chrystusa i poruezą się Jego królewskiej 
opiece.

Dlatego Kościół św. na swym sztandarze noworocz­
nym  wypisuje imię Jezusa, wzywając nas, abyśmy z w iarą 
spojrzeli na Zbawiciela, skupili się wokoło tego nieśm ier­
telnego Króla wieków i ufni w Jego wszechmocną dobroć 
śmiało patrzyli w niepewną przyszłość, bo z nam i idzie Bóg.

Zwyczajnie, gdy mowa o P. Bogu, zdaje się nam, Dro­
dzy w Chrystusie, że mieszka w nieokreślonej oddali, 
w nieznanych przestworzach, odgrodzony od ludzi, jakby 
zamknięty w niebiańskim pałacu, bez troski o człowieka 
i jego losy na ziemi, inaczej sądził i nauczał Greków św. 
Paweł, gdy mówił: (Bóg) „nie jest daleko od każdego 
z nas. Albowiem w Nim żyjemy i ruszamy się i jesteśmy... 
i z rodu Jego jesteśmy" (Dzieje Ap. 17, 27 n.

Wszędzie zatem spotykamy się z P. Bogiem, w Nim 
żyjemy, w Nim ruszamy się, chociaż nie widzimy Go oczy­
ma, ani nie dotykamy ręką.

Boski Zbawiciel chciał jednak zostawić nam widomy 
znak swej boskiej i ludzkiej obecności na ziemi. Dlatego 
ustanowił Najśw. Sakram ent przy Ostatniej Wieczerzy i 
zamieszkał z nami do końca wieków ze swą niezgłębioną 
miłością. Płonąca lampa przed wielkim ołtarzem  oznajmia 
nam, ilekroć nawiedzamy świątynię Pańską, gdzie prze­
bywa Jezus Chrystus i budzi w naszem sercu hymn:

Przed tak wielkim Sakramentem 
Upadajm y na twarze...

Stoimy bowiem w obliczu P. Jezusa, który w taberna­
kulum pod osłoną chleba kryje prawdziwie i rzeczywiście 
swój majestat z Bóstwem i Człowieczeństwem. Z cichego 
swego mieszkania pow tarza do nas: „To jest Ciało Moje, 
to jest Krew Moja", zapewniając nas swem nieomylnem
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słowem, że m ieszka praw dziw ie w śród swego ludu, jako 
najtroskliw szy  pasterz dusz naszych.

W spom nianą ta jem nicą Najśw . S akram entu  zam ierza­
m y p rzejąć W asze serca z nadejściem  nowego roku, k tóry  
pragniem y poświęcić szczególniejszej czci i m iłości P an a  
Jezusa, utajonego w Najśw . E ucharystji. W tym  roku bo­
wiem postanow iliśm y urządzić kongres eucharystyczny 
czyli uroczysty obchód n a  cześć Najśw . Sakram entu  w Prze­
m yślu, w k tórym  uczestniczyć będzie cała  diecezja.

W praw dzie oddajecie cześć P. Jezusow i w N ajśw . Sa­
kram encie w swoich kościołach, s łuchając Mszy św., p rzy ­
stępując do K om unji św., b io rąc udział w nabożeństw ach 
i p rocesjach  z Najśw . Sakram entem . Ale okrom  pow yż­
szych objaw ów  naszej w iary  św. pow inniśm y się zdobyć 
niekiedy na  hołd  całej diecezji, abyśm y w spólnie w obec 
św iata w yznali naszą w iarę  w obecność P. Jezusa w Sakr. 
O łtarza i w yrazili Mu najserdeczniejszą wdzięczność za 
Jego m iłość, nie znającą granic.

W yjaśniać szeroko nie trzeba, jak  w spom niany obchód 
religijny jest naszym  św iętym  obowiązkiem . W szak 
w Kościele katolickim  Najśw . S akram ent jest bezcennym  
skarbem  i najw iększą świętością. On jest sercem  całego 
życia chrześcijańskiego. Nie dziw, że w około P. Jezusa 
w N. Sakram encie skupiali się w iern i od zaran ia  Kościoła. 
Sw. Łukasz, op isu jąc  życie pierw szej gminy chrześcijań­
skiej w Jerozolim ie, świadczy, „że trw ali w  nauce apostol­
skiej i w uczestnictw ie łam an ia  ch leba“ (Dzieje Ap. 2, 42). 
Mówiąc o uczestnictw ie łam an ia  chleba św. Ł ukasz n ie­
w ątpliw ie m iał n a  m yśli udział w iernych w ofierze Mszy 
św. i Kom unji. I odtąd nie rozstaw ali się z B arankiem  
Bożym, z tym  chlebem  żywota. Nie mogąc, z powodu 
krw aw ych prześladow ań, publicznie w ielbić P. Jezusa na 
ziemi, pierw si chrześcijanie schodzili z Nim do podziem ­
nych cm entarzy. T am  pokry jom u grom adzili się, aby słu ­
chać Mszy św. i karm ić się na  w alki codzienne Ciałem 
Puńskiem . Owszem, zwyczajem  ówczesnym zabierali z so­
bą Najśw . S akram ent do dom ów pryw atnych  w czystych 
chusteczkach ln ianych, aby pośród prześladow ań um ac­
niać ducha pożyw aniem  K om unji św.
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Jaka cześć i miłość gorzała wśród pierwszych wy­
znawców Pańskich dla Najśw. Sakram entu świadkiem św. 
młodzieniaszek Tarzycjusz, którego Kościół św. czci jako 
męczennika Eucharystji. Gdy niósł św. postacie sakram en­
talne, spotkał oddział żołnierski, który zatrzym ał go i usi­
łował wydrzeć św. Tajemnice. Ale mężny miłośnik Chry­
stusowy „wolał raczej poświęcić swe życie, niż wydać roz­
juszonym psom członki samego Boga“, jak głosi napis u- 
łożony w 4-tym wieku przez papieża św. Damazego.

W chwili, w której Kościół odzyskał wolność wyzna­
wania swej wiary, w ierni wynoszą Najśw. Sakram ent 
z podziemi do swych świątyń, aby jak słońce na niebie 
P. Jezus eucharystyczny oświecał i ogrzewał prom ieniam i 
Swej miłości serca swych czcicieli, użyźniając je nadziem- 
skiemi daram i pokoju, wesela i szczęścia Bożego.

Oceniając tę wieczną i niestrudzoną miłość P. Jezu­
sa w Najśw. Sakramencie, Kościół katolicki w różny spo­
sób starał się otoczyć najgłębszą czcią i uwielbieniem Bo­
skiego Więźnia na ziemi.

Dlatego w ciągu wieków powstają liczne bractwa, któ­
rych członkowie starają  się o podniesienie czci Najśw. Sa­
kramentu. Mnożą się adoracje czyli nabożeństwa ku uwiel­
bieniu P. Jezusa w Najśw. Sakramencie nietylko dzienne, 
lecz i nocne, szerzą się nabożeństwa czterdziestogodzinne 
i pierwszopiątkowe ku czci Najśw. Serca Jezusowego.

Nadewszystko Kościół katolicki zaleca gorąco w ier­
nym najpiękniejszy akt uwielbienia Najśw. Sakramentu, 
wzywając ich raz po raz do częstej a nawet codziennej 
Komunji św.

W ostatnich czasach patrzymy na wspaniale obcho­
dy zwane kongresami eucharystycznemi, w których biorą 
udział wielotysięczne a nieraz mil jonowe rzesze katolików 
z różnych stron świata zebranych w tym celu, aby złożyć 
P. Jezusowi w Najśw. Sakramencie hołd miłości całego 
Kościoła katolickiego.

Do podobnego hołdu P. Jezusowi wzywamy gorąco 
wszystkich katolików Naszej diecezji, aby w uroczystszy 
sposób, niż zazwyczaj, wyrazili najgłębszą cześć i miłość 
P. Jezusowi za dar Najśw. Sakram entu przez udział w kon­
gresie eucharystycznym. (Dok. nast.).
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C H R  Y S T E !
M iłosny Chryste, w iekuisty  Boże  
K tóż  E ucharystji  cud odrzucić może,
Ż er tw y  m iłośc i  ponad  proch  zm iażdżon e j ,
Za wolność d u s z y , buntem  p o h ań b ion e j?

Zaliż s tw orzen ie  nie zegnie kolana,
W pierś  nie uderzy  bólem  przeoraną,
P rzed  W ładcą ś w ia tó w  m yśl i  nie ukorzy  
I nie zaw róci corych le j  z  b e z d r o ż y ?

O M iłosierny, Izy w łasne przynoszą ,
Win nie pam ięta j, dla zasług T w ych  proszę  
Przepuść, obecny w  św ię te j  ta jem nicy,
Przez cześć dla Matki, n a jczys tsze j  Dziewicy!

Panno łaskaw a, grzeszni we łzach toną,
P rzyb liż  złączenia chwilę  upragnioną,
Przez Cię sk ła d a m y  ś luby uroczyste:
W iary dochować! D opom óż nam  Chryste!

STE F  AN JA D OLZY CK A.

„Oto Baranek Boży“
Dużo ludzi przesuwa się w jedną i drugą stronę po 

drogach i ścieżkach, prowadzących przez bród Jordanu do 
Detaraby, na skraju pustyni, gdzie nowy prorok, wielki 
głosiciel pokuty prawi grzmiącym głosem wstrząsające 
kazania o karze do tłumu, trwożnie słuchającego.

„Głos wołającego na puszczy, lak siebie nazywa, a sła­
wa jego imienia wybiega poza kraj i wyrywa ludzi z le­
nistwa dobrobytu, z kłótni partyjnej, z grzechów i nędzy 
i niedoli codziennej.

To wołanie, że czas się obudzić, to dźwięki w strząsa­
jące, jakgdyby głosy trąb  sądu.

Tw ardy i surowy stoi Jan. Surowy dla siebie i suro­
wy dla drugich.
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Jego osobistość jakby wykuta z granitu pustyni, roz­
płomieniony ogniem wewnętrznym jak rozpalony piasek 
pustynny. Puszcza, która go wychowała, dała mu coś ze 
swej potęgi, ale wycisnęła też na nim swe piętno nieu- 
błagalności.

Jego płomienne kazania o karze płyną ponad pochy- 
lonemi głowami jak palący wicher po szerokiej prze­
strzeni. Zdaje mu się, jakoby Bóg temu ludowi już więcej 
m iłosierdzia okazać nie mógł, temu ludowi, który tak n i­
sko upadł, a którem u tak często przebaczał! Już idzie 
„Ten, który ma przyjść1*, którem u on drogę gotuje: Me­
sjasz, który straszliwy sąd wyda nad tymi, co się popra­
wić nie chcą. Już idzie sędzia, z łopatą w ręku, by oczy­
ścić boisko i pszenicę zebrać w spichlerze, plewy zaś spa­
lić w ogniu nieugaszonym. Już siekiera przyłożona do ko­
rzenia!... Pokutę! Czyńcie pokutę! Pokutę!

Tak stoi Jan, poważny i surowy na  wywyższonej skale 
nad brzegiem. Wyniszczona jego postać ostro się rysuje 
na szafirowem tle nieba, a głębokie oczy patrzą hen, w dal.

Naraz, gdy ucichły grzmiące słowa: „Rodzaju jaszczur­
czy! Kto wam pokazał, abyście uciekali od przyszłego 
gniewu?** — wzrok jego ponad głowami słuchających pada 
na wybrzeże.

Urwał.
Widzi tam kogoś idącego... majestatyczną, a jednak 

skrom ną postać, za którą kilku cichych postępuje męż­
czyzn.

To Pan!
Urywa Jan  Chrzciciel w środku słowa — z uszano­

w ania i radości, że godnym był ujrzeć Mesjasza!
Oczy przyw ierają palącą tęsknotą do posuwającego 

się naprzód.
Czy przejdzie obok?... Czy Pan poprzednikowi Swe­

mu daruje słowo, pozdrowienie, jedno spojrzenie?...
I widzi Jan. drżąc z radości, jak Zbawiciel twarz Swą 

ku niemu zw raca — i w tej chwili, przez całą jego istotę 
przepływa fala ciepła, wstrząs najgłębszych tajni duszy... 
jak powódź światła wewnętrznego oświecenia...

Naprzód pochylony, szeroko rozwartem i oczyma, wpa-
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tru je  się ten kaznodzieja pokutny  w piękne boskie, a  tak 
niew ypow iedzianie dobrotliw e oblicze Jezusa...

Potężne zrozum ienie jak  h u ragan  — jak  p io run  ra ­
żący p rzen ika  jego duszę. A w oślepiającej jasności tej 
błyskaw icy czyta nagle słow a pokrew nego m u księcia P ro ­
roków Izajasza: „I będzie ofiarow any, poniew aż Sam 
chciał. — Zapłacił, czego nie zawinił. Był w  poniżeniu, 
ale ust Swoich nie otworzył. — I zaprow adzony był na  
śm ierć jak  baranek, a jako nieme jagn ię  przed  tym , k tó ry  
je strzyże, nie otw orzył ust Swoich“ (Izaj. 53, 7).

Baranek!... B aranek, który bierze n a  Siebie winy 
nasze!...

Nogi ug inają  się Janow i wobec potęgi tego nowego 
zrozum ienia.

Nie, Ten, k tóry  Lam szedł, to nie sędzia, nie mściciel, 
grożący błyszczącą siekierą! To był Zbawiciel, O dkupi­
ciel, k tóry  grzechy ludu Swego na  Swoje w ziął ram iona  
i zadośćuczynił. To ten  D obrotliw y, k tó ry  się w ydał n a  
zadośćuczynienie z miłości!... Z odwiecznej miłości!

P rzy tłaczająca  jasność p rzen ika go. Do głębi w strząś­
nięty, zakryw a tw arz Swą rekam i.

Potem  w yciąga ram ię, w skazuje na  w ysoką postać 
i w ybucha słow am i: „Oto B aranek Boży! Oto, k tó ry  gła­
dzi grzechy św ia ta !“

Głęboko przejęty, upada n a  kolana... i znowu zak ry ­
wa oczy ręką, podczas gdy lud zdziwiony, z lękiem  patrzy  
na  idącego — jedni w ątpiący, przerażeni, oszołom ieni z po­
wodu tych słów niesłychanych, inni przejęci i w ierzący, 
albo też nie rozum iejący...

A B aranek  Boży szedł dalej... i rozpoczął Swą drogę 
cierp ienia i zadośćuczynienia za ludzkość.

„Oto B aranek  Boży!“ — W ołanie to, gdy wyszło z ust 
Jana, już więcej nic um ilkło. R ozbrzm iew a wciąż w n a­
szych kościołach i dźwięczy w  naszych uszach.

Ale jakże często słow a te sp ływ ają po nas, a głęboka 
ich treść  nie dojdzie do naszego zrozum ienia!

I dziś jeszcze przed  naszem i oczam i stoi Zbawiciel ze 
S w o ją  w ieczną m iłością i dobrocią. Podziw iam y Jego
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wzniosłe nauki. W słuchujemy się w Jego słowa, a każdy 
Jego wyraz jest nam  drogi. Na Nim budujem y nasze za­
sady życiowe.

Przejęci jesteśmy jego dobrocią miłosierną, którą nas 
ogarnia, Jego odwieczną miłością, Jego „miłością aż do 
końca", która Go pobudziła, by pozostał z nami pod po­
stacią chleba.

1 gdy klęczymy przed ołtarzem, wtenczas uwielbiamy 
Zbawiciela eucharystycznego, Boga-Człowieka, najlepszego 
Przyjaciela i Ojca, Lekarza i W sparcie nasze, mistyczne­
go Oblubieńca dusz...

Ale — zapominamy zbyt łatwo, że On tam  dla na& 
pozostaje jako „Baranek o fiarny '1, że przyszedł na świat 
w pierwszej mierze, aby za nasze winy Bogu zadośćuczynić 
i ludzkość z grzechu wybawić i że to dzieło zadośćuczy­
nienia dalej prowadzi!

Podczas przeistoczenia rodzi się zawsze na nowo w rę­
kach kapłana i leży przed nim na ołtarzu tak bezsilny jak 
wtenczas, gdy leżał w Betlejem jako Dziecię w ubogim 
żłóbku, otulony w biedne pieluszki, u stóp Swej Matki. 
A w Komunji św., gdy kapłan bije się w piersi i modli się: 
„Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy świata"... wten­
czas odnawia Zbawiciel w sposób bezkrwawy ofiarę, którą 
niegdyś złożył na krzyżu w potokach krwi i niewymow­
nych boleściach.

Codziennie, jeszcze teraz, bierze ten Baranek Boży 
grzechy ludzkości na Siebie i oddaje się Jako  wynagro­
dzenie. Msza św. jest wielką ofiarą pojednania, podczas 
której „Krew Baranka" na dusze spływa i z win je ob­
mywa.

I tak Msza św., która jako cerem onja ofiarna tworzy 
istotę liturgji, winna też być ośrodkiem naszego religij­
nego życia! Z b a w i e n i e  nasze jest przecież dla nas pod­
stawą, tern „jedynem potrzebnem". A ł a s k i  zbawienia, 
wyjednane przez zasługi tego niewinnego B aranka Bo­
żego, spływają na  nas codziennie podczas Mszy św. Tam 
bierzemy udział w bezkrwawem ofiarowaniu się Baranka.

I więcej jeszcze: tam  u m i e r a m y  niejako razem 
z Nim, gdyż Komunja św., którą przyjm ujem y ze słowami:
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„,Oto Baranek Boży“... nie jest tylko naszem połączeniem 
się z Chrystusem, uwielbienia godnym przedmiotem n a ­
szej miłości, ale ona jest naszem w s p ó ł  u m a r c i e m  
z Barankiem  ofiarnym, naszem najściślejszem zjednocze­
niem się z Barankiem-Zbawicielem, który w sercu na­
szem każe się pogrzebać!

I ten Baranek-Ofiara umie nas pobudzić do życia 
z ofiary. Od Niego uczymy się, jak przez ofiarę i wyrze­
czenie się, przez walkę i współpracę mamy się przyczynić, 
aby się stać godnymi mieć udział w łaskach zbawienia.

Nim ten czysLy Baranek Boży zstąpi do nas, musimy 
znieść góry naszej pychy, naszego samolubstwa i wywyż­
szania się. Musimy wypełnić doliny zatopienia się w tern, 
co ziemskie, w pustce serca. Musimy z krętych dróg grze­
chu w7ejść na proste drogi, wrócić i szukać Boga szcze- 
rem sercem.

W „Baranku Bożym widzimy nasz wzór, według któ­
rego życie nasze kształtować mamy: czysty i bez zmazy 
w życiu codziennem, cierpliwy, łagodny i milczący w cier­
pieniu, golowy do ofiar i poddany.

Wtenczas Baranek Boży, który wziął na Siebie winy 
Całego świata, uczyni Bogu zadość i za nasze codzienne 
grzechy i niedoskonałości i zmaże je w Krwi Swojej. „Jak 
daleko od wschodu słońca aż do jego zachodu, tak daleko 
odrzuci Bóg grzechy wasze i więcej ich pamiętać nic bę­
dzie" — przyrzeka ten sam Prorok, który niegdyś we 
wzniosłej wizji oglądał śmierć ofiarną Baranka.

„Ecce Agnus Dei". — Oto Baranek Bożv!“ W ręce 
wzniesionej trzym a kapłan świętą Hostję. Biała i bez zma­
zy, błyszczy jak ten niewinny Baranek. A my padamy 
na kolana i oddajemy hołd Bożemu Barankowi.

„B aranku  Boży, który gładzisz grzechy świata, zmi­
łuj sic nad nami... daj nam  pokój", ten pokój, który nie­
gdyś zwiastowali aniołowie na pastwiskach Betlejem­
skich — pokój tym, którzy „są dobrej woli".

( Z  niem. t łum. M. B.).
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Źródło wszelkiej pociechy w  dobie kryzysu
Dnia 9 czerwca 1881 r. zm arł w Paryżu znany i ce­

niony autor licznych pobożnych książek prała t Gaston de 
Segur. W siódmym roku kapłaństwa Pan Bóg nawiedził 
go ciężkim krzyżem i wskutek choroby stracił wzrok. 
Z podziwu godnem poddaniem się przyjął świątobliwy 
ten kapłan cierpienie lak wielkie, naśladując pokorą i 
cierpliwością Boskiego Mistrza, o którym lak pięknie p i­
sał w swych książkach. Ażeby być jeszcze bliższym Pana 
Jezusa w długich godzinach ciemności i smutku, pojechał 
ks. Segur do Rzymu i upadł do nóg Papieża Piusa IX, p ro ­
sząc o przywilej przechowywania Najśw. Sakramentu 
w prywatnej domowej kaplicy. Ojciec św. odmówił mu tej 
łaski, której zresztą nigdy nikomu nie udzielał. Gdy jednak 
spostrzegł na obliczu ociemniałego kapłana wyraz wiel­
kiego smutku, uścisnął go, wzruszony jego wielką tęskno­
tą za Panem Jezusem, i powiedział: „Tak, lak, możesz 
pojechać do domu, daję ci Zbawiciela na pocieclię“. Ks. 
Segur powrócił do Paryża wielce uradow any i kazał nad 
tabernakulum  w kapliczce domowej umieścić słowa Pa­
pieża: „Na pociechę11.

Drugi podobny przykład opowiada nam  jeden z bisku­
pów, pracujących w podbiegunowych krajach Północnej 
Ameryki. Indjanie zamieszkujący te ponure okolice nazy­
wają Komunję św. „lekarstwem pokrzepiającem serce11. 
Pewnego dnia zapytał ów biskup starą kobietę, dlaczego 
naw róciła się do chrześcijaństwa. Odrzekła: — „Ponieważ 
w biedzie mojej nie m iałam  nic, czemby serce pokrzepić11..: 
Jesienią i wiosną Indjanie schodzą się z rozległych połaci 
północnej Kanady do stacyj misyjnych, aby duszę pokrze­
pić słowem Bożem, przez kapłanów głoszonem. W zrusza­
jąca jest w iara tych prostych, niezepsutych dusz. Z dzie­
cięcą szczerością otw ierają serca przed misjonarzem. O- 
choczo przystępują do spowiedzi i do Stołu Pańskiego. 
Misjonarze spostrzegli, że przystępują do Komunji św. ci. 
których gnębi jakiś smutek. Był wśród nich pewien Indja- 
nin, któremu zm arł jedyny syn. Gdy w racał od Komunji 
św., kapłan zapylał go, dlaczego jeszcze płacze. Wszak po-
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winien myśleć o tein, że syn jego nadal żyje i że kiedyś, 
może wkrótce, zobaczy się z nim w niebie. Na to odpowie­
dział starzec: „Wiem to, ojcze, i cieszę się z tego, że zoba­
czę znowu mego ukochanego syna. Dlatego już też serce 
moje nie płacze, bo przyjęło pokrzepiające lekarstwo. IMa- 
czą tylko oczy m oje“.

Usta Namiestnika Chrystusowego i usta starego In- 
d jan ina wypowiedziały lę samą wielką, głęboką prawdę. 
Komunja św. jest naszą pociechą, naszem lekarstwem 
w smutku.

Gdy w walce życiowej doznajemy gorzkiego rozczaro­
wania, widząc, że na  ludziach polegać nie można, bo oni 
przeważnie myślą tylko o sobie, pocieszamy się, przyjm u­
jąc Komunję św. Nie czujemy się już osamotnieni, bo m a­
my samego Syna Bożego, Stwórcę świata, wszechmocne­
go i najdobrotliwszego Boga w sercu. Kom unja św. staje 
się nam  „źródłem wszelkiej pociechy .

Gdy nam  ktoś z najdroższych umrze, znowu w Komu- 
nji św. znajdujemy słodką ulgę, wierząc, że zm arły stoi 
przed obliczem tego samego Boskiego Przyjaciela, który 
się z nami połączył w postaci Hostji św. W żalu i żałobie 
Komunja św. jest nam „lekarstwem, pokrzepiającem serce1'.

Jednym z najcięższych krzyżów ludzkości dzisiejszej, 
szczególnie u nas, jest bezrobocie. Ono powoduje, że do ty­
lu rodzin zajrzała nędza, że młodzież psuje się, że niezgoda 
oddziela męża od żony, dzieci od rodziców. Bezrobocie na­
prawdę jako ciężki krzyż ciąży na barkach naszych. Ale 
gorliwi katolicy zrozumieli, że i w tern cierpieniu uciekać 
się trzeba do P. Jezusa. Statystyki parafjalne wykazują, że 
razem z bezrobociem w zrasta również liczba Komun i j św. 
Niejeden mąż, niejedna kobieta, którzy dawniej, gdy się 
im dobrze powodziło, niewiele do kościoła uczęszczali, te­
raz często szukają pociechy w świątyni Pańskiej, pokrze­
piając zasmuconą duszę sakram entam i świętemi.

Gdzie bowiem mielibyśmy znaleźć ukojenie dla trosk 
naszych, jeśli nie przy Sercu Jezusa, którego miłość ku 
nam jest nieskończenie wielka? Gdzie dusza nasza mogłaby 
się lepiej pokrzepić, niż przy źródle Najdroższej Krwi? 
Może właśnie przez kryzys i bezrobocie Bóg chce ludzkość
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zabłąkaną w niewierze i pysze zmusić do opam iętania się 
i do powrotu do życiodajnych źródeł rcligji?

Może obecna klęska gospodarcza nie ustanie, dopóki 
Chrystus Eucharystyczny nie stanie się jeszcze bardziej 
ośrodkiem życia naszego. Może Pan Bóg najm iłosierniej­
szy, nie chce nam dać chleba powszedniego, zanim nie u- 
czynimy z Eucharystji św. codziennego pokarm u duszy.

Z całą pewnością powiedzieć możemy: Karząca ręka 
Boża tern prędzej od nas się odwróci i stanie się ręką m i­
łosierną, im więcej się do Boga zbliżać będziemy przy Sto­
le Pańskim.

Niech kościoły nasze zapełnią się po brzegi. Niech co­
dziennie setki i tysiące w parafjach naszych przystępują 
do Komunji św. Niech przez dzień cały rzesze stroskanych 
bezrobociem klęczą w pokornej adoracji w zaciszu kościo­
łów, gdzie migające światło wiecznej lam py mówi o obec­
ności wcielonego Boga.

Uczeni i finansiści świata łam ią sobie głowy nad przy­
czynami kryzysu i nad sposobami usunięcia go. My kato­
licy wiemy lepiej, gdzie szukać przyczyn i gdzie znaleźć 
drogę do poprawy. Przyczyna leży w bezbożności i samo- 
lubstwie, które się rozszerzyły w świecie i zagłuszyły i 
wytępiły miłość Boga i bliźniego oraz poczucie sprawie­
dliwości. Inne czasy nastaną dopiero wtedy, gdy znowu 
Chrystus i Jego święte zasady zapanują w świecie.
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Św. Ignacy, biskup i męczennik
Według Aktów Męczenników miał być św. Ignacy 

uczniem św. Jana  Ewangelisty. Przez 46 lat był biskupem 
Antjochji i jako pasterz był wzorem cnót i podporą tego 
Kościoła. Miał przydomek Teoforos, to jest Noszący Boga. 
W czasie prześladowania wydał cesarz T rajan  wyrok na 
niego: „Rozkazujemy, aby Ignacy, który twierdzi, że nosi 
w sobie Ukrzyżowanego, został związany i dostawiony do 
Rzymu i tu publicznie wobec ludu zżarty przez dzikie 
zwierzęta11. W yrok len przyjął św. Ignacy modlitwą: „Dzię-
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kuję Ci, o Boże, z całego serca, że dałeś mi miłość ku Tobie 
i że mi pozwoliłeś nosić żelazne więzy z Twoim aposto­
łem Pawłem 14.

Jadąc jako więzień do Rzymu, odwiedzał, pocieszał 
i pouczał w czasie tej długiej podróży niektóre gminy 
chrześcijańskie. Pisał im: „Cieszę się, że bezustannie m o­
dlicie się za innych. Przez wasze czyny dajecie im najlep­
szą naukę. Na ich wybuchające namiętności odpowiadajcie 
łagodnością, na ich pychę pokorą, na ich obelgi i prze­
kleństwa modlitwą. Jezus Chrystus jest tym, za którego 
niosę więzy. Z Nim przy pomocy waszych modlitw mogę 
dojść do zm artw ychw stania44.

Przenikającym  serce jest przedewszystkiem list św. 
Ignacego do chrześcijan w Rzymie. „Nie możecie mi dać — 
pisze do nich — lepszego dowodu waszej tkliwości, niż 
gdy dopuścicie, że złożę się sam Bogu na ofiarę, skoro 
o łtarz jest już gotowy. Nie okazujcie mi więc współczu­
cia nie na czasie, dopuśćcie, że pójdę na żer zwierząt 
i że nareszcie złączę się z moim Bogiem. Jestem pszenicą 
Bożą i m am  być zmielonym w zębach zwierząt, abym się 
stał zupełnie czystym chlebem Jezusa Chrystusa... Z peł- 
nem pożądaniem .wyglądam tych zwierząt, które są prze­
znaczone dla mnie. Oby mnie tylko zaraz zmełły. Wybacz­
cie mi m oje słowa. Wiem, co dla mnie jest pożytecznem. 
Teraz zaczynam być uczniem Chrystusowym. Tak, jeżeli 
tylko spożyję Jezusa Chrystusa, to nie obawiam się ani 
ognia, ani krzyża, ani zwierząt, ani łam ania moich kości, 
ani rozryw ania ciała, ani wogółe żadnej męki, którą wy- 
myśłeć może szał moich nieprzyjaciół. Nic nie pomogą mi 
wszelkie przyjemności tego świata i królestwa tej ziemi. 
Pożądam Tego, który dla nas um arł i zmartwychwstał... 
Nie cieszę się na przem ijający pokarm  ani radości tego 
życia. Pragnę Chleba Bożego, którym  jest ciało Jezusa 
Chrystusa. Za napój chcę mieć krew Tegoż Jezusa Chry­
stusa, k tóra jest trw ałą miłością.

Także w liście do chrześcijan w Filadelfji znajdujemy 
wzmianki o Najśw. Eucharystji. Są one tern cenniejsze, że 
pochodzą od męża, który znał apostołów i od nich naukę 
Jezusową przejął. Pisze on: „Kto prawdziwie należy do



38

Boga i Jezusa Chrystusa, jest też ściśle złączony ze swoim 
biskupem. Kto jest zwolennikiem podziału i błędu, nie 
będzie m iał cząstki w królestwie Bożenn Karmcie się jedną 
i tąsainą Eucharystją, bo jedno jest tylko ciało Pana na­
szego Jezusa Chrystusa, bo jeden jest kielich, który jedno­
czy nas w Jego krwi, jeden jest też ołtarz, tak jak jeden 
jest biskup ze swoimi kapłanam i, i diakonami, którzy 
dzielą z nim jego urząd“.

W liście do gminy w Smyrnie gani błędną naukę tych, 
co twierdzili, że Jezus nie przyjął prawdziwego ciała. 
Mówi o nich: „W strzym ują się od Eucharystji i od m o­
dlitwy. którą się przy jej sprawowaniu odmawia, ponie­
waż nie wierzą, że Eueharystja jest ciałem naszego Zba­
wiciela Jezusa Chrystusa, tein samem ciałem, które za 
nasze grzechy cierpiało11.

Gdy św. Ignacy przybył do Rzymu, w ierni powitali 
go z radością, ale zarazem ze smutkiem. Wielu chciało po­
czynić starania, aby go uwolnić od śmierci, 011 jednak 
błagał, aby m u nie odbierali korony męczeńskiej. W ko- 
lesseum, gdy usłyszał ryk dzikich zwierząt, wołał: „Psze­
nicą jestem Pana, muszę być zmielony zębami dzikich 
zwierząt, abym stał się czystym chlebem11. Zwierzęta roz­
darły go i zżarły jego ciało tak, że pozostały tylko większe 
kości. Są one dziś przechowywane w wielkim ołtarzu 
kościoła św. Klemensa w Kzymie. X.  ./. F.

Sprawozdanie
Arcybractwa Adoracji Najśw. Sakramentu we Lwowie

za rok 1935.
Pragn ąc przypomnieć szerszemu ogółowi przepiękne 

Arcybractwo Adoracji Przenajśw. Sakramentu, podajemy 
krótkie roczne sprawozdanie.

Arcybractwo Nieustającej Adoracji jest tern samem 
stowarzyszeniem, które od roku 1869 kanonicznie utwo­
rzone przy archikatedrze we Lwowie, istniało pod nazwą 
„Bractwa Przenajśw. Sakram entu11, a w roku 1882 zostało 
przez Stolicę Apostolską przyłączone do Arcybractwa
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w Rzymie. Celem Arcybractwa jest oddawanie czci Panu 
Jezusowi w Przenajśw. Sakramencie i niesienie pomocy 
ubogim kościołom. Siedzibą Arcybractwa jest kaplica Prze­
najświętszego Sakram entu w kościele archikatedralnym  
we Lwowie. Tam też odprawiane bywają w pierwszą nie­
dzielę każdego miesiąca o godzinie pół do 8-mej rano uro­
czysta Msza św. z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu, 
w pierwszą niedzielę każdego miesiąca nauka dla osób sto­
warzyszonych, o (i-ej popołudniu w zimie, a o 7-mej w le- 
cie, każdego czwartku wotywa w kaplicy Najśw. Sakra­
mentu, wraz z procesją o godzinie 9-ej.

Obecnie w jeden czwartek miesiąca jest wspólna Ado­
racja Przen. Sakram entu w katedrze o godz. 6-ej w zimie, 
o 7-mej zaś w m aju, czerwcu i październiku. Zyskuje się. 
odpust zupełny.

Adoracyj takich było w r. 1935 — 9, posiedzeń wy­
działu zaś 10, na których uchwalono wedle nadesłanych 
podań rozdawnictwo aparatów  i bielizny kościelnej. Zao­
patrzono w tym roku: 51 kościołów w kap 6, ornatów 37, 
dalmatyk (i, kielich 1, puszkę na Przen. Sakr. 1, tuwalni 2, 
zasłonę 1, sukienki na puszki 6, burs 3, stuł 5, obrusów 21, 
alb 12, komż 9, bielizny kielichowej 173 szt., pasków 3, 
mszał 1, kociołek na wodę święconą 1, pasy do dzwon­
ków 5, sztandar 1, lichtarze 2.

Dnia 13 czerwca odbyło się Walne Zebranie, połączo­
ne z wystawą pracowni. Zaszczycił je obecnością swoją 
Najprzew. Ks. Arcyb. Twardowski, który w gorących zaś 
słowach zachęcał nas do pracy wytrwałej ku czci ukry­
tego Pana Jezusa i dla świątyń Jego, nieraz pozbawionych 
n aj p otrzebniej szych rzeczy.

W sprawozdaniu drukowanem  i rozdanem  był wykaz 
z 3-letniej działalności Arcybractwa Ador. Przen. Sakra­
mentu.

Fundusze nasze na te piękne cele składają się z wkła­
dek członków i ze sprzedaży niektórych szat liturgicz­
nych po cenach kosztów własnych, z dodatkiem 11) °/o 
na te biedne kościoły, które zaopatrujem y za darmo.

Zestawienie kasowe: Pozostało z 1934 r. — 110.07 zł., 
przychód w 1935 r. — 4.112.07 zł., razem 4.522.14 zł.
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Rozchód w r. 1935 wynosił 4.349.07 zł., pozostało na 
1936 r. — 173.07 zł.

Wobec coraz większej ilości nowych kościołów i ka­
plic. musimy i my dawać coraz więcej, fundusze zaś są 
coraz mniejsze, tak, że często stajemy wobec grozy za­
mknięcia pracowni.

Może to krótkie sprawozdanie przypomni nas tym 
czcicielom ukrytego Pana Jezusa, którzy pragną, by On 
i zewnętrznie był otoczony należną Mu czcią, jak 
i WW. XX. proboszczom, którzy są w możności zaopatry­
wania swoich kościołów w potrzebne im szaty liturgiczne.

W pracowni naszej znajdą ceny niskie, wykonanie 
staranne, a te 10 o/o ponad nasze koszta, stanowić będą 
ich ofiarę dla tych biedniejszych kościołów, o którą i my 
prosimy gorąco.

Podania o dary należy kierować do Przew. X. prałata 
Dzierżyńskiego, plac Kapitulny 7, —- w sprawach zaś 
innych do przewodniczącej Arcybractwa p. Natalji Horo- 
dyskiej, ul. Ujejskiego 8b.
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Walka z religją w Sowietach stale się potęguje
W ostatnim czasie pojaw iają się w pewnym odłamie 

prasy stronnicze głosy, usiłujące wykazać, że natężenie 
walki z Bogiem i religją w Rosji sowieckiej od pewnego 
czasu zmniejszyło się. Tymczasem fakty przeczą temu 
w sposób jak najbardziej jaskrawy.

Jako dowód posłużyć tu mogą ostatnie zarządzenia 
centralnej Rady ruchu bezbożniczego w Sowietach. Na 
oświadczenie Ojca św. w sprawie prześladowań religji 
w Rosji sowieckiej bezbożnicy tamtejsi odpowiedzieli po­
nowiłem spotęgowaniem tej walki. Główny nacisk w akcji 
bezbożniczej m a być pokładany w myśl wyraźnych wska­
zań centralnych władz bezbożnictwa sowieckiego na ży­
wioł katolicki w szerokim zachodnim pasie granicznym 
republik sowieckich. Na Ukrainie, Białej Rusi i w repu­
blice Mołdawskiej zarządzono wygłoszenie licznych od-
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czytów, m ających  11a celu walkę z katolicyzm em . Szcze­
gólnie podkreślane m a być w tej akcji odczytowej, że 
o jakiem kolw iek porozum ieniu  pom iędzy rządem  sowiec­
kim a W atykanem  m ow y być nie może. Przeciw nie, rząd  
sowiecki uw aża Stolicę Apostolską za potężny ośrodek  po­
lityczny, k tóry  zajm ow ał zawsze w ybitnie wrogie w obec 
Sowietów stanowisko.

Jak  w yglądają w p rak tyce m etody ru ch u  bezbożni- 
czego w Rosji sowieckiej, o tern może świadczyć następu ­
jący przykład, zaczerpnięty z życia sowieckiego szkol­
nictwa.

W Tam bow ie przedstaw iciele m łodzieżowej organ i­
zacji kom unistycznej urządzili lu strację  szkoły, do której 
uczęszczają dzieci w wieku od lat 10-ciiij do 15-tu. P rzy  
osobistej rew izji dzieci odkryto  u 45 o/o tej dziatw y krzy ­
żyki poukryw ane na szyjach. N a zapytanie, dzieci w y­
jaśniły , że krzyżyki o trzym ały  od rodziców  swoich, którzy 
im nakazali, aby nie rozstaw ały się z tern znam ieniem  w ia­
ry chrześcijańskiej w żadnych okolicznościach. Skutek re ­
wizji był taki, że k ierow nik szkoły w raz z szeregiem n au ­
czycieli zostali usunięci ze sw ych stanow isk i zastąpieni 
osobam i, „godnem i zaui'ania“.

Tożsam o, jeśli chodzi o obchodzenie ostatnich świąt 
Bożego N arodzenia, in strukc je  urzędow ych czynników  so­
wieckich nie pozostaw iają najm niejszej w ątpliw ości, że 
kurs antyrelig ijny w Rosji sowieckiej w niczem nie uległ 
zm ianie. Na liczne zapy tan ia  w spraw ie obchodzenia tego­
rocznych św iąt N arodzin  C hrystusa Pana, cen tra lna  rada  
sowieckich związków zaw odow ych w yjaśniła, że ani 25 
ani 26 g rudn ia  nie m ogą być w żadnym  razie uw ażane za 
dni, zw alniające od obow iązku pracy. Sprzeciw iający się 
tem u zarządzeniu m ają  być pociągnięci do surow ej odpo­
wiedzialności.

D onoszą ostatnio  rów nież y now ych zbrodniach, po ­
pełnionych na kap łanach  praw osław nych, z k tó rych  dw aj: 
K senofontow  i Burdikow  byli uprzednio  więzieni w ciągu 
kilku la t a następnie zostali rozstrzelani.
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Sekty w rozprószeniu
Wiemy wszyscy, jak zgubny wpływ w ywierają sekty 

na dusze jednostek i na społeczeństwo. Obok tego jednak 
m ają one tę dobrą stronę, że wykazują, do jakiego zamie­
szania i rozbicia religijnego dochodzą ci, co się ich trzy­
mają. Dowodzą też, jak zbawienna jest nieomylna powaga 
w Kościele katolickim, jaką jest Ojciec św., który na mocy 
zlecenia Boskiego Mistrza utrzymuje jedność i czystość 
w iary Chrystusowej i prawdziwą drogą prowadzi dusze 
do Boga.

Do jakiego rozbicia prowadzi odłączenie się od Ko­
ścioła katolickiego, widzimy w krajach, w których panuje 
protestantyzm.

W Stanach Zjednoczonych — według obliczeń poda­
nych w World Almanach — m a być 184 różnych sekt, 
które się znowu rozpadają na pomniejsze grupy, spojone 
metyle jednością wierzeń, jak raczej wspólnemi interesa­
mi lub jednością zarządu.

W Niemczech liczono przed wojną 26 „kościołów 
ewangelickich'1, nie. mówiąc już o całym szeregu „gm in1, 
stojących poza niemi, jak np. „Bracia m oraw scy11, „Me- 
m nonici11, „Baptyści Apostolscy11 itd.

W Anglji na 9 hrabstw  w samym tylko Ulsterze, m ają­
cym 891.000 protestantów, liczy się dzisiaj aż 314) „róż­
nych religij11, jak wykazuje czasopismo „America11.

We Francji istnieje 9 różnych grup protestanckich, 
objętych ogól nem mianem „Federation Protestante11 („Po­
rozumienie Protestanckie11).

W Polsce istnieje 7 odcieni wyznaniowych protestanc­
kich, nie licząc całego legjonu różnych sekt, które przy­
szły do nas po wojnie.

Źydowsko-masońskie i bolszewickie międzynarodówki 
walczą zawzięcie przedewszystkiem z Kościołem katolic­
kim, a popierają wszelkie ruchy sekciarskie. Nawet bol­
szewicy, a właściwie ich polityczna policja, choć walczą 
z religją chrześcijańską, tworzą i popierają różne dziwacz­
ne sekty, naprzykład „biegunów11, „klistów11, „dyrników11, 
„ triasunów 11. Stworzyli sobie nawet sektę „tret jawo inter-
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religjała“, która ma ogłosić świętymi takie podpory bez­
bożników jak Darwin, i twórców socjalizmu żydów Mark­
sa i Liebknechta.

- Dc takiego to zamieszania dochodzi ludzkość, jeśli nie 
trzyma się objawienia Chrystusowego, przechowywanego 
troskliwie w Kościele katolickim.

Sprawozdanie
Biura Medycznego w Lourdes o cudownych uzdrowieniach

Z ogłoszonego świeżo sprawozdania Biura Sprawdzań 
Medycznych w Lourdes przekonać się można, że działal­
ność tej instytucji w roku 1935 jeszcze bardziej wzrosła 
w porów naniu z latami ubiegłemi. W okresie od kwietnia 
do października 1935 odwiedziło Lourdes ogółem 790 le­
karzy, z czego 184 lekarzy francuskich i 30(3 z innych 
krajów  świata. Wszyscy oni żywo interesowali się pracam i 
Biura Medycznego i 444 zapisało się na stałych jego człon­
ków, tak że obecnie Biuro to liczy w swych szeregach 2217 
lekarzy z 21 różnych krajów.

Spraw ozdanie wymienia 89 wypadków uzdrow ień, któ­
rych nie można wytłumaczyć bez uwzględnienia wpływu 
sil nadprzyrodzonych. W ypadki te, ponownie sprawdzone, 
miały miejsce w latach 1933 i 1934. Wśród nich na szcze­
gólną uwagę zasługują: nagłe uzdrowienie w dniu 23. 4. 
1933 Lidji Le Hericy z ciężkich cierpień reumatycznych. 
Odęty Faugere w dniu 6.8.1933 z całkowitego zapalenia 
błony brzusznej, Giorgetty Beurton w dniu 27. 8.1933 z po­
ważnego zapalenia jelit, Roberta Giaud w dniu 24. 7. 4934 
z wrzodu wewnętrznego, Magdaleny Guiaud w dniu 3. 7. 
1934, której oba płuca zajęte były przez gruźlicę, Magda­
leny Doid, uleczonej w dniu 21.8.1934 z paraliżu, głu­
choty i rakowatego owrzodzenia piersi oraz Liny Parijl 
ze złośliwego wrzodu żołądka.

Nadto to samo sprawozdanie podaje cały szereg na­
głych uzdrowień, które nastąpiły w roku ubiegłym, któ­
rych jednak trw7ałość musi być jeszcze w7 ciągu najbliż­
szych lat ponownie stwierdzona. Do uleczeń tych na-
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leżą uzdrow ienie 18 sierpn ia  Lucji F eneau t z Beam nesnil 
ze złośliwego ow rzodzenia żołądka, 19 s ierpn ia  M arji 
Cante z C harros z ogólnego porażen ia  organizm u gruźlicą., 
5 w rześnia Rene Chatel z Fecam p z paraliżu  i wielu 
innych.

W iększa część cudów  dokonyw a się w czasie błogo­
sław ieństw a chorych  Najśw . Sakram entem .

iTm F u  Ti n  i i i i  i Fi 11 n  n  i m l m n  i hTTi 11 i | m |  i fiT n  i m n i  n : m j lT iT m T  i n i  ł i T n i  m m  m i m i i j  i i i i m  11 n i T m  11 ii  i u  111111 n  i  1111; 111 m  n  11111 n  hTi j  1111! 111111111111H i i  111 ijjjjM U -'

Warta honorowa
Było to przed p aru  łaty. Ksiądz proboszcz kościoła ka­

tedralnego w O rleans spostrzegł pewnego dnia jakiegoś 
żołnierza, stojącego n ieruchom o jak  posąg przed ołtarzem  
N ajświętszego Sakram entu . P ow tarzało  się to odtąd co­
dziennie przez dwie godziny.

Gdy razu pewnego do katedry  przybył kapitan , dobry 
znajom y księdza proboszcza, ten poprosił go do zakryslji 
i opow iedział m u o tym  w ypadku.

— Zaczekaj chwileczkę, a zobaczysz go, bo przychodzi 
zawsze po  zajęciach służbowych, gdy m a w olny czas.

I rzeczywiście, po pewnej chwili p rzybył żołnierz i 
swoim zwyczajem  stanął na baczność przed ołtarzem , p a ­
trząc przed siebie.

K apitan, skoro go zobaczył, zaw ołał radośnie:
— Ależ to m ój najlepszy żołnierz z całej kom panji!
Poczem  udał się do niego i zapytał:
— Go ty tu robisz?
— Panie kapitanie, stoję przez dwie godziny na  w a r ­

cie przed Panem  Bogiem. Przed zam kiem  P an a  P rezyden­
ta  stoi stale czterech żołnierzy; przed  dom em  p an a  gene­
ra ła  dwóch, pom yślałem  więc sobie: dlaczego przed  P a­
nem  Bogiem, k tó ry  tu przecież jest przytom ny, nie mogę 
ja  pełnić w arty  honorow ej? A przecież Bóg jest o wiele 
potężniejszy od ludzi. Skoro więc m am  w olną chwilę, 
przychodzę tu taj pełnić obow iązki w artow nika. A czas 
mi prędko m ija, bo kocham  Boga!

K apitan, którego w zruszyły te proste, lecz głęboką 
w iarą  przejęte słowa, cenił swojego żołnierza odtąd je­
szcze więcej.
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Czyż nic wam nie mówi ten przykład — drodzy Czy­
telnicy ?

Oby ten przykład dzielnego żołnierza pociągnął przed 
Najśw Sakram ent jak najliczniejsze rzesze czytelników 
„Głosu Euch.“ !

Wszyscy na kolana
Pod tym tytułem ukazał się w tygodniku włoskim 

„Vita Nuowa“ artykuł omawiający jedną z wielu audjen- 
cyj u Ojca św. Swego czasu Ojciec św. Pius XI udzielił 
audjencji grupie dziennikarzy w liczbie około 70. Pierw­
szy raz Ojciec św. miał ukazać się grupie ludzi tak różnią­
cych się ideami i religją. Byli tam ludzie biali, żółci, żydzji, 
protestanci, mahometanie, murzyni z Afryki, jednem sło­
wem cała m ieszanina narodowości, religij i wyznań.

Ponieważ na każdą audjencję trzeba jakiś czas po­
czekać, dysputowano tymczasem nad zwyczajem katolic­
kim klękania przed papieżem. Zdania były podzielone. 
Trudno zginać kolano przed biskupem rzymskim prote­
stantowi, mniej jeszcze arabowi lub żydowi.

Wtem dyskusja się urwała. Wszedł urzędnik papie­
skiego dworu, uśmiechnięty. Wiedząc, z kim ma do czy­
nienia, zapowiada, że każdy z obecnych może powitać pa­
pieża wedle swej woli i uznania, jak mu wygodniej.

Każdy tedy m iał postąpić, jak mu jego sumienie wska­
zywało, bo Kościół zawsze cenił wysoko wolność sumienia

W międzyczasie wszedł papież. Wszyscy, jakby jakąś 
mocą dziwną poruszeni, klękają jeden obok drugiego; ża­
den nie został na  nogach. Sprawił to ten dziwny urok, 
jaki roztacza papiestwo. Po posłuchaniu miał się wyrazić 
jeden z dziennikarzy protestanckich, który był na niem 
obecny, że „żadnemu nawet na myśl nie przyszło, żeby 
mu korona przez klęknięcie spadła z g łow y1.

O jedność w chrześcijaństwie
Amerykańskie gazety z wielkiem podnieceniem ogła­

szają wiadomość, że am erykański Church Unity Council 
(rada jedności kościołów protestanckich) wydała oświad­
czenie zatytułowane „Aby wszyscy byli jedno11 i zalecające 
powrót do jedności z katolicyzmem.
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W odezwie C hurch U nity Council czytam y m. in.: „W i­
dzim y w czerw onej Rosji, jak  usiłu je się zniszczyć wszel­
ką religję i wszelkie rządy, otw arcie określające swe za­
m iary : widzimy, że Meksyk pośpiesznie i jak  potrafi, idzie 
za przykładem  Rosji. W H iszpanji sy tuacja  jest conajm niej 
niepokojąca, a położenie chrześcijan  w N iem czech jest 
całkiem  niepewne. W jednych k ra jach  istnieje o tw arta , 
w innych uk ry ta  tendencja, by zdusić wszelką w iarę w Bo­
ga, a całą chrześcijańską cyw ilizację i m oralność z ru jn o ­
w ać11. T rzeba zatem  zdecydowanego i silnego fron lu  obro ­
ny. Do tego zm ierzały rokow an ia  w ^praw ie unji z p raw o­
sław nym i p a trja rch am i Jerozolim y i A leksandrji i poczy­
nionym  w tym  k ierunku  krokom  nic zarzucać nie m ożna. 
Jednak, m ów i dalej odezwa, „skoro m am y n a  oku ponow ­
ne złączenie się z temi siedzibami patrjarszem i, z którem i 
w spólnota zerw ana została przed przeszło 900 laty, czemu 
nie b rać  pod uwagę łączności z apostolskim  p a trja rch a- 
tem Rzym u ?“ 1 w m yśl tego orędzie C hurch U nity Coun­
cil kończy się słow am i: „N ajw yższy czas, by wszyscy chrze­
ścijanie zrozum ieli to, co tak  jasno  dostrzegają w rogowie, 
i zdecydowali się skupić się przy  Rzymie, jedynym  ośrod­
ku oporu  przeciw  atakom  w rogim  chrześcijaństw u1'.

Jak  z tego widać, p ro testan tyzm  am erykańsk i w  swych 
dążeniach do jedności chrześcijaństw a idzie krok dalej od 
pokrew nych m u ruchów  w Anglji i k ra jach  skandynaw ­
skich, uznaje bowiem  pierw szeństw o (prym at) K ościoła 
rzym skiego i jego Papieża.

W ołajm y coraz goręcej do Boga o jedność w ęhrześci- 
jaństw ie, o zjednoczenie w szystkich w Kościele katolickim .

Różne wiadomości
Jubileusz 50-lecia święceń kap łańsk ich  obchodzi w roku  

bieżącym  J. E. X. A rcybiskup lw ow ski dr. Bolesław T w ar­
dowski. Cała diecezja przygotow uje się do uroczystego ob­
chodu tej pięknej rocznicy.

Nabożeństwo w ynagradzające odbyło się w całej a rch i­
diecezji lwow skiej w  dniu  26 stycznia b. r. Zarządził je 
J. El. X. Arcyb. Boi. Tw ardow ski, aby w ynagrodzić Panu 
Jezusow i zniewagi, doznane w  Najśw . Sakram encie od 
złoczyńców, którzy w roku  ubiegłym  obrabow ali kościoły 
w Siem ianówce, w  N adw ornie, w Podw ysokiem , w Rzę- 
śnie, w  W innikach  i w Antoniów ce i zbezcześcili przytem  
Najśw. Sakram ent.

Kanonizacja bł. A ndrzeja Boboli, naszego rodaka, um ę­
czonego w r. 1667, odbędzie się może już w roku bie-
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żącym . D nia 15 stycznia badano w Rzymie na  posiedzeniu 
św. K ongregacji O brzędów  dw a cnda, zdziałane za przy- 
czjmą błogosławionego i zgłoszone do procesu kanoniza­
cyjnego.

W Saigonie odbył się w połow ie g rudnia w m iejscow ej 
katedrze kongres eucharystyczny Indochin, w którym  
wzięli udział wszyscy b iskupi indochińscy. W czasie kon­
g resu  ulicam i m iasta  przeciągnęła w span iała  procesja, 
w której wzięło udział przeszło 50.000 katolików.

Na Węgrzech zaszły ostatnio w szkolnictw ie doniosłe 
zm iany świadczące o now ym , pom yślnym  dla katolicyzm u 
k ierunku  m iarodajnych  władz szkolnych, k tóre jeszcze 
przed 15 la ty  były  całkowicie opanow ane przez szkodliwe 
w pływ y m asońskie. Jak  w iadom o, podczas rządów  socja­
listycznych zabroniono um ieszczać we w szystkich szkołach 
i uczelniach krzyże. Obecnie sym bol Męki C hrystusa zo­
stał uroczyście p rzyw rócony przez rek to rów  U niw ersy­
tetu i Wyższej Szkoły Technicznej w Budapeszcie. We 
w zruszającej tej cerem onji wzięli udział wszyscy p ro fe­
sorow ie i studenci, zarów no katolicy jak  i innych  wyznań.

Na misje. N a części japońskiej w yspy Sachalin  istnieje 
od r. 1930 polska placów ka m isy jna  Zakonu OO. B er­
nardynów . Obecnie zna jdu ją  się tam  4 stacje m isyjne oraz 
3 kaplice: T oyohare O dom ari, Maoka, Siritori. Dotychczas 
pracow ało  tam  czterech ojców B ernardynów : O. G erard, 
O. Paulin , O. M aksym iljan, O. P ius i b ra t Zacharjasz. 
W dniu 8 stycznia rb. n a  lę daleką m isję sachalińską w yje­
chało  dalszych dw óch bernardynów : O. R afał K rukowski 
i O. Bazyli Aleksa. Obaj przed pół rokiem  ukończyli stud ja  
w m iędzynarodow ym  instytucie m isy jnym  w Rzym ie. Poza 
p racą  w śród tuziem ców  zakonnicy polscy pełn ią  dusz­
pasterstw o w śród  wielu rodzin  polskich, rek ru tu jących  
się częściowo z daw nych zesłańców  politycznych.

Bolszewicy zam knęli w grudniu  znow u dw a kościoły 
w Leningradzie.

Francja. Po klęsce, zadanej F ran c ji w r. 1871 przez 
N iem cy i po zajęciu W atykanu przez w ojska w łoskie ka­
tolicy francuscy  złożyli w otum  nieustającej adorac ji N. Sa­
k ram en tu  dla uproszen ia  u Boga odrodzenia duchowego 
F ran c ji i wolności Stolicy P iotrow ej. A dorację tę rozpo­
częto w r. 1885 w bazylice N. Serca Jezusowego w Paryżu  
n a  M ontm artre, gdzie św. E u ch ary stja  w ystaw ioną jest 
dniem  i nocą. P rzy końcu listopada 1985 roku  obchodzono 
uroczystem  triduum  50-lą rocznicę rozpoczęcia adoracji 
w otywnej.

Rocznica W bieżącym  roku upływ a 800 la t od śm ierci 
pierw szej norbertank i. Była n ią  bł. R icovera de C lastre



48

( t  1136). Ją  to pierw szą przyoblekł w welon m niszy za­
łożyciel no rbertanek , św. N orbert w P rem ontre  koło Laon. 
we r r a n c j i  północnej. N ajw iększy rozkw it zakonu n o r­
bertanek  p rzypada  na wiek 14-ty. Liczył on wówczas 
około 400 klasztorów . Obecnie pozostało ich zaledwie dzie­
więć z około 300 siostram i. W Polsce m ają  no rbertank i 
dw a klasztory z około 70-ciu siostram i: na Zwierzyńcu 
w K rakow ie od r. 1164 i w Im bram ow icach  od r  1225 

Włochy. Niewielkie, ledwie około 10 tysięcy m ieszkań­
ców liczące m iasteczko Anagni w prow incji rzym skiej po­
siada od czasów^ Leona XIII niezwykle rzadki przyw ilej 
Rezydujący w tern mieście biskup, o trzym uje paljusz“ choć­
by naw et nie posiadał godności arcybiskupiej. Pochodzi 
to stąd, ze żadne chyba inne m iasto, prócz Rzym u nie do ­
starczyło Kościołowi tylu biskupów , arcybiskupów  i k a r­
dynałów , co skrom ne Anagni. Z tego m iasta pochodziło 
az czterech papieży, m ianow icie Innocenty  III (1198-1216) 
Grzegorz IX (1227-1241), A leksander IV (1254-1261) i Bo­
nifacy VIII (1294-1303), a Leon XIII urodzi! się w należą- 
cem do diecezji Anagni G arpineto.

Z Anagni pochodzi rów nież now om ianow any kard y - 
nał Sibilia, dotychczasow y nuncjusz apostolski w W iedniu.

Pieszo udali się z Holandji do Lourdes. P rasa  katolicka 
w H olandji donosi o  niezwykłem  akcie pobożności pew nej 
rodźm y holenderskiej, k tóra w ypełnia ślub i w ędruje pie- 
chotą z A m sterdam u do Lourdes. Rodzina ta, sk ładająca  
się z rodziców  i czw orga dzieci, już od czterech m iesięcy 
znajduje się w drodze. Dzieci jeszcze bardzo  m alutkie, ro ­
dzice wiozą w m ałym  wózku, ciągnionym  przez osiołka, 
sami zaś idą pieszo. Jak  się okazuje, ślub ten został złożo­
ny podczas śm iertelnej choroby jednego dziecka. O ile 
dzieci będą nadal zdrow e i siły im dopiszą w tej uciążli­
wej drodze, rodzina zam ierza w ten sposób dojść do Rzymu.

Wiosenna Pielgrzymka do Ziemi świętej.
D iecezjalny In s ty tu t A kcji K atolickiej w L ublin ie o r­

ganizuje na wiosnę pielgrzym kę do Ziemi Świętej pod 
pro tek toratem  i osobistem  kierow nictw em  ducliow nem  
J . E. Ks. B iskupa Adolfa Jełow ickiego.

Term in p ielgrzym ki od 14 kw ietnia do o m aja przypada 
na okres pełni w iosny i najpiękniejszej pogody w Palestynie

Inform acyj udziela D iecezjalny In s ty tu t A kcji K ato­
lickiej w Lublinie, ul. Zielona 3 i L iga Kotolicka w K ato­
wicach, ul. P iłsudsk iego  58.
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